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ZJA W IS K A  A K U S T Y C Z N E  
P O D C Z A S  W Y B U C H Ó W 1).

Podczas eksplozyi wulkanów, materya- 
łów wybuchowych, i w tym  podobnych 
wypadkach, połączonych z wytwarzaniem  
silnych dźwięków, obserwowano nieraz 
pewne niezwykłe zjawisko akustyczne. 
Oto wybuchy te słychać było n a  pewnej 
n ieregularn ie  zarysowanej przestrzeni, 
dalej następow ał pas ciszy, m ający  mniej 
więcej 100 km szerokości, a za nim n a ­
s tępow ała znów przestrzeń, na  k tórej 
dźwięk dawał się słyszeć. Zjawisko to 
obserwowano w r. 1 8 7 8  podczas w ybu­
chu w ulkanu  Kotopaxi, następnie  pod­
czas słynnego wybuchu Krakatau. A. de 
Quervain był jego świadkiem w chwili 
w ybuchu dynam itu  1 5  l istopada 1 9 0 8  r. 
podczas budowy kolei na Jungfrau . P ró ­
bował on już  w tedy  wyjaśnić  zjawisko 
to załamaniem i odbijaniem promieni 
dźwiękowych. Ostatnio G. v. der Borne

ł) Podług G. v. d. Bornego, Ueber die Schall- 
verbreitung bei Explosionskatastrophen, Physi- 
kalisehe Zęitschrift, M 11 z r. b.

podał prostą teoryę, t łum aczącą dosta ­
tecznie przyczyny i przebieg zjawiska.

W  bezpośredniem sąsiedztwie miejsca 
wybuchu następu je  silne wstrząśnienie 
powietrza, nie dające rozłożyć się na fale 
dźwiękowe. Nie można więc mówić tam  
o dźwięku w zwykłem znaczeniu tego 
wyrazu; prawa, rządzące przenoszeniem 
się dźwięku, nie są ważne w tym  obsza­
rze. Dopiero na pewnej odległości od 
m iejsca wybuchu powstają  zwykłe fale 
dźwiękowe. Obszar ten, na  którego g ra ­
nicy pow sta ją  fale dźwiękowe, Borne na­
zywa źródłem dźwięku. Biorąc pod u w a ­
gę, że źródło n igdy  nie ma średnicy 
większej, niż 1 km,, możemy tu uważać 
je za punkt. Źródło dźwięku, j a k  zazna­
czono wyżej, otoczone je s t  pasem, w k tó ­
rym  w ybuch daje się słyszeć, dalej n a ­
stępuje pas ciszy, wreszcie idzie znowu 
strefa, do której dźwięk dochodzi zupeł­
nie wyraźnie. Istnienie pasa ciszy obja­
śnić się daje tylko przypuszczeniem, że 
droga, po której dźwięk przenosi się po­
za ten  pas, nie j e s t  prosta: promienie 
dźwiękowe jak b y  przeskaku ją  pas ciszy. 
To znów mieć może trzy  różne przyczy­
ny: 1) Odbicie—zależy od niego poczęści 
natężenie dźwięku; odbicie całkowite
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uważać można za z jaw isko załamania 
i rozpatryw ać je  ja k o  takie . 2) P rzeno­
szenie dźwięku z w ia trem  — już  z góry 
nie można przypisywać m u większego 
znaczenia. Istotnie, podczas k ilku w y­
buchów obserw owanych zjawisko zacho­
dziło zupełnie jednakow o, mimo znacz­
nych  różnic prądów powietrznych; w ska­
zuje to, że w p ływ  w ia tru  j e s t  bardzo 
podrzędny. 3) W reszcie załamanie pro­
mieni dźw iękow ych w powietrzu, k tóre  
składa się z w a rs tw  różnej gęstości 
i tem pera tu ry .  Na za łam aniu  polega, w e­
dług Bornego, is to ta  całego zjawiska. 
A tm osferę rozpatryw ać m ożna jak o  uk ład  
płaskich w arstw  poziomych. (Skrzyw ie­
nia tych  w ars tw  z powodu kulistości zie­
mi nie b ierzem y pod uwagę, gdyż k rzy ­
wizna prom ieni dźwiękowych, o k tó rą  
nam  teraz  chodzi, j e s t  bardzo wielka 
w  porównaniu  z k rzyw izną  kuli ziem­
skiej; ściślej opracowując teoryę, należy 
wprowadzić odpowiednią poprawkę). Ten 
układ w a rs tw  rozpada się na dwie czę­
ści. W  części dolnej te m p e ra tu ra  stale 
obniża się ku górze; zdarzają  się w praw ­
dzie wypadki, że w n iek tó rych  w ars tw ach  
tem p e ra tu ra  w zrasta  ku  górze, lecz nie 
zmieniają one obrazu ogólnego. P o m ija ­
jąc  nieznaczny wpływ pa ry  wodnej, p rzy­
jąć  możemy, że na  całej grubości tej 
części dolnej sk ład  procentow y atm osfe­
ry  pozostaje n iezm ienny, i ś redni ciężar 
cząsteczkowy m ieszaniny  gazów, sk łada­
jących  powietrze, pozostaje również bez 
zmiany. Na wysokości jak ic h ś  12 km  
kończy się  ta  część dolna a tm osfery  
i rozpoczyna się część górna, izotermicz- 
na. N iema tam  już  pionowych prądów 
powietrznych, k tó re  u jednosta jn ia łyby  
sk ład  procen tow y powietrza, należy więc 
oczekiwać, że w w ars tw ie  tej, w m iarę 
oddalania  się od pow ierzchni ziemi, os ią­
gają  przewragę lżejsze sk ładnik i powie­
trza, w sk u te k  czego średni ciężar czą­
steczkow y stopniowo zmniejsza się ku 
górze. Istn ienie  tej w a rs tw y  izotermicz- 
nej zostało stw ierdzone do wysokości 
30 km; dla uproszczenia rachunków  p rz y j ­
mijmy, że tem pera tu ra  i wyżej pozostaje 
stała.

J a k  wiadomo, zjawisko załamania dźwię­
ku podlega praw u

w st tpi • w s t  (|>2 =  ; u2 ,

gdzie i <|)2 są to kąty , tworzone przez 
promień dźwiękowy w dwu ośrodkach, 
oddzielonych powierzchnią łamiącą, oraz 
norm alną do tej powierzchni, uy i u.2 ozna­
czają szybkość dźwięku w tych ośrod­
kach. W  zastosowaniu do naszego przy­
padku  możemy, zam iast powyższego wzo­
ru  ogólnego, napisać

wst : w st  <p =  « : ,

gdzie <p i Ui oznaczają odpowiednie wiel­
kości dla źródła dźwięku, a <J> i  u — dla 
dowolnego punk tu  promienia dźwięko­
wego. (Zauważyć należy, że wzory te 
pozostają ważne i w przypadku, gdy 
dźwięk zostaje unoszony z wiatrem; n a ­
leży tylko odnieść zjawisko całe do uk ła­
du współrzędnych, poruszającego się 
z szybkością i w k ierunku  wiatru). Da­
lej napisać możemy znany wzór

w k tórym
u =  szybkość dźwięku w powietrzu 

w punkcie obserw owanym
T  =  tem pera tu ra  absolutna powietrza 

w punkcie obserwowanym  
jj. =  średni ciężar cząsteczkowy po­

wietrza  w punkcie  obserwowanym  
% , =  odpowiednie wartości

u źródła dźwięku.
Z osta tn ich  dwu wzorów otrzymujemy;

wst ty ; w st  <? =  l /JL  :
' {«• r N

W  w arstw ie  dolnej, j a k  widzieliśmy, śre- 
dni ciężar cząsteczkowy pozostaje bez 
zmiany, tem pera tu ra  zwykle obniża się 
ku górze, a więc, j a k  widać z wzoru 
ostatniego, odpowiednie <]> staje się coraz 
mniejsze, t. j. promienie są wklęsłe ku  
górze i opuszczają w arstw ę dolną, nie 
dochodząc do pasa ciszy.

W  warstw ie górnej tem pera tu ra  pozo­
sta je  s ta ła  =  Th , o trzym am y więc wzór 
następujący:

w s t 2 ty =  w s t 3 <p. . — ,
J - i  [Ł
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T
W artość  j r -  j e s t  stała, zmniejsza się

ź
z wysokością, a więc wzrasta, promie­
nie s ta ją  się wypukłe ku górze.

Zachodzi pytanie, w jak ich  w arunkach  
promień może skierować się znów ku do­
łowi, aby wrócić na tę wysokość, na k tó ­
rej znajduje  się źródło dźwięku. Aby to 
mogło nastąpić, promień musi najpierw 
przybrać  w pewnym punkcie k ierunek 
poziomy, to je s t  ką t  <|> musi s tać się ró­
w ny  90°, czyli w s t  4> =  1, a więc, ze 
wzoru przedostatniego

w s t 2 <p =  . jjj-.

Jeżeli więc promień zwrócić się ma ku  
dołowi już w warstw ie dolnej, w której 
ji =  , to z wzoru powyższego można
wyprowadzić warunek

p -  w s t 2 tp,

t. j .  dla promieni, wychodzących ze źró­
dła poziomo (<p — 90°), tem pera tu ra  pun­
k tu  przegięcia musi być równa tem pera ­
turze  źródła; dla wszystkich innych pro­
mieni (<p <  90°), tem pera tura  ta musi 
być wyższa od tem pera tu ry  źródła. Po­
nieważ jed n ak  rzadko się zdarza, by tem ­
pera tu ra  warstwry dolnej była w j a k im ­
kolwiek punkcie wyższa, niż u źródła, 
położonego zazwyczaj blizko powierzchni 
ziemi, więc też przegięcie promieni dźwię­
kowych już w wrars tw ie  dolnej nie może 
być zjawiskiem częstem. W tej więc 
formie istnienie pasa ciszy należy do 
rzadkości; obserwował je  B. Mohn na w y ­
brzeżach Norwegii l). W  przypadkach,
0 k tó rych  mówiliśmy wyżej, gdy  pas ci­
szy posiada znaczną szerokość, a więc 
gdy p u n k ty  kulm inacyjne promieni dźwię­
kowych m uszą znajdować się bardzo w y­
soko, trudno przypuścić, aby mogły się 
tam  znaleść w ars tw y  powietrza o tem pe­
ra tu rze  równej lub wyższej od tem pera ­
tu ry  źródła dźwięku. Tu więc ważny 
je s t  wzór ogólny

w s t 2 <p =

*) Annalen der Hydrographie, 20, str. 85
1 117, 1892. '

w k tórym  już  jx. 4= . Chcąc obliczyć
drogę promienia dźwiękowego wr w ar­
stw ach górnych, znać należy uprzednio 
prawo, według którego [Jt zmienia się, 
zależnie od wysokości. Borne w yprow a­
dza dość złożony wzór dokładny, k tóry  
po uproszczeniu daje się zastąpić nastę­
pującym wzorem przybliżonym:

_ n e °->s h -j- 53 000 
^ ~  ’ 3 000 ’

w którym  h — wysokości
e =  podstawie logarytmów n a tu ra l­

nych =  2,718 28...
Znając [i i T  można obliczyć szybkość 

dźwięku w każdym punkcie, a s tąd  i dro­
gę promienia dźwiękowego i położenie 
punktu, w którym  promień ten  s ta je  się 
poziomy, oraz punktu , w k tó rym  pow ra­
ca on na powierzchnię ziemi. Borne 
oblicza położenia tych  punktów dla róż­
nych  wartości tp i dochodzi do wniosku, 
że wspomniany wyżej pas, w którym  
dźwięk daje się słyszeć ponowmie, powi­
nien być oddalony od źródła o 114 do 
300 km, tworząc jak b y  pierścień, ze 
wszech stron otaczający źródło dźwięku. 
Brzeg wrew nętrzny tego pierścienia two­
rzy jakby  linię ogniskową, wrzdluż której 
dźwięk daje się słyszeć szczególnie w y­
raźnie; dalej dźwięk słabnie, zrazu po­
woli, a na odległości jak ichś  200 km,— 
coraz prędzej.

Tyle mówi teorya. Doświadczenie po­
twierdza jej wyniki we wszystkich pun ­
k tach ważniejszych. Istotnie, obserwo­
wano, że w pierścieniu od 125 do 220 km, 
od źródła dźwięk dawał się słyszeć po­
nownie, na brzegu wew nętrznym  w yraź­
nie, dalej coraz słabiej. Jeżeli nie zna­
my pierścieni zamkniętych, to, zapewne, 
przypisać to należy tylko niedokładności 
obserwacyi; jeżeli zaś rzeczywiście istn ie­
j ą  przerwy w tych pierścieniach, to da ją  
się one, prawdopodobnie, wyjaśnić na 
podstawie zjawisk cienia i uginania.

W  tem m iejscu wspomnijmy jeszcze 
o dwu innych przyczynach, k tóre wy­
mieniliśmy z początku, jako  mogące po­
wodować zjawisko, o k tó rem  mowa. Za­
łamaniu promieni towarzyszy zawsze od­
bicie, zmniejszające ilość energii, prowa­
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dzonej przez promienie załamane. W  n a ­
szym przypadku  istn ien ie  pasa  ciszy, na  
k tórego obszarze w iększa część energii 
odbitej dochodzi do powierzchni ziemi, 
wym ownie świadczy, j a k  n ik łą  cząstkę 
energii całkowitej s tanow i ona. Można 
więc śmiało pom inąć j ą  w  rozważaniu 
zjawiska. Co zaś dotyczę w iatru , to, 
uw zględniając  słowa powiedziane już 
wyżej, zaznaczyć należy, że siła w iatru, 
jako  pozioma, nie w pływ a na  ruchy  pio­
nowe cząsteczek powietrza, a więc nie 
może powodować żadnych zmian w is to ­
cie zjawiska, lecz jed y n ie  zmieniać może 
k sz ta łt  poszczególnych pierścieni. Te 
zmiany k sz ta ł tu  są, zapewne, dość złożo­
ne, jed n a k  da ją  się ocenić w przybliże­
niu. Borne liczy, że w pływ  w ia tru  prze­
sunąć może położenie poszczególnych 
pasów nie więcej, j a k  o 20 km. Jeżeli 
popraw kę tę zastosu jem y do teory i w y ­
żej wyłożonej, okaże się ona jeszcze b a r ­
dziej zbliżona do w ypadków  obserw ow a­
nych.

S. Rozenhlat.

W  W Y S O K IM  K R A S IE  O P O D A L  
A D R Y A T Y K U .

(Dokończenie).

Pejzaż k rasow y  posiada p raw dziw ą 
grozę. Rozżarte p ły ty  s te rczą  obok s ie ­
bie j a k  nag robk i żydowskiego cm en ta ­
rza. Rzucają olśniewające, ostre  błyski.

Z obu s tron  drogi skały, zbliżywszy się, 
u tworzyły bramę. Jeszcze krok, a s ta je ­
m y na  kraw ędzi Nanosu. Z bory  ani 
śladu. Pozostała w tyle na wyżynie. 
S toim y w straszliwej spiekocie słońca. 
Pod nami Orechowice, S. W it  i  Łozice 
oraz pejzaż se tek  skupionych wsi na fli­
szu cudacznie rozczłonkowanym przez 
tysiączne wody.

Przełęcz W ra t  leży na wysokości 810 w. 
Rozgrzane powietrze zalega w tej chwili 
bez ruchu. W ars tw y  strom e są us taw io ­
ne p raw ie  pionowo. Przekroje hipury- 
tów i szeregu innych małży morskich 
przepełniają skałę. Na 240 m pod W ratami 
pojawia się flisz eoceński, aby utworzyć 
dolną część wrysokiego stoku. Zapada 
się najwyraźniej pod hipury tow e wapie­
nie. Na linii W ra t  górna kreda  nie leży 
zatem  pod fliszem, jak b y  powinno być 
normalnie; je s t  ona przewrócona na flisz. 
W  gąszczu młodych dębów1" powiewa mi­
ły chłód. Rozkładamy na  ziemi mapę 
geologiczną, aby zanalizować zjawiska 
zaobserwowane od wczoraj.

Oto w Podkra ju  flisz leżał normalnie 
na wapieniach hipurytowych. Podobne 
uławicenie obserwowaliśmy, schodząc 
z Col do W erchpolia. Jeszcze koło W i­
pawy wapienie kredowe pochylały się 
pod ką tem  30° pod eoceńskie margle 
i piaskowce. Pod W ra tam i stosunki są 
już  inne. Kreda leży na fliszu. W ars tw y  
W ipaw y m usiały zatem  ustaw iać  się co­
raz bardziej stromo w k ie runku  ku  Wra- 
tom, a potem zupełnie pionowro, 
módz przewrócić się na kredę (fig. 2).

Przekroje wzdłuż S W  brzegu Nanosu od W ipawy do W rat. Flisz oznaczo­
ny punktami, górna kreda oddalonemi, dolna kreda gęstemi kreskami.
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Istotnie, opodal pod górą Tura  widać 
najw yraźniej pionowe ławice kredowe.

Tak tedy  wysoki brzeg Nanosu od 
W ipaw y aż do W ra t  przedstaw ia n ie ­
zmiernie ciekawą budowę. Szereg prze­
krojów narysow anych jeden  za drugim  
oddaje wyraźnie  zjawisko powolnego 
p rzew racania  się starszej skały na młod­
szą.

Niema tu  mowy o tem, aby skalne 
kom pleksy Hruszycy zachowały spokój. 
Są one wyruszone z położenia, w jak iem  
kiedyś osadziły się na dnie morskiem; 
ich pierw otne ułożenie ulegało zmianie 
na  sku tek  sił górotwórczych. Obserwu­
jem y  dalej w naturze sposób uławicenia 
ska lnych  kompleksów w Hruszycy.

A rch itek tu ra  skorupy ziemskiej je s t  
często zaledwie zrozumiała. Dokładna 
obserw acya pozwala jed n ak  zawsze od­
tworzyć prawdziwy styl budowlany i w y ­
razić go w sposób przejrzysty  i zrozu­
miały.

Podnosimy się z ziemi. Z pobliża lek­
ki powiew przynosi szmer sączącej się 
wody, W oda musi być isto tn ie  n iedale­
ko. Przecież flisz je s t  nieprzepuszczal­
nym  m ateryałem  i właśnie na  nim leżą 
wapienie kredowe, w których giną wody 
z powierzchni. Po chwili s ta jem y nad 
wodą, k tó ra  ukazuje się u stóp ściany 
w formie źródeł. Po siedmiogodzinnym 
m arszu  w skwarze słońca i suchym  w i­
chrze je s t  ona więcej niż nektarem .

A teraz na dół, na wielki gościniec 
prowadzący z W ipaw y do Razdrto!

Z pośród fliszu wyzierają  twardsze 
b rekcye i zlepieńce nakszta łt  ruin; w zer­
wach flisz j e s t  wygięty, sfałdowany, 
s trzaskany . Tak w Podkraju  jak  i tu  
nad  Łozicami okazuje on silne deforma- 
cye pod wpływem  sił dyzlokacyjnych.

Długi biały m ur Nanosu oświecony peł­
nią słońca ciągnie się w stronę Razdrto. 
J e s t  to typowa kuesta, zatem  wysoki 
próg, cofający się pod wpływem grada- 
cyi czyli erozyi i denudacyi. W ars tw y  
fliszowe jako  skała miękka łatwo są n i­
szczone przez wodę deszczową; po jaw ia­
jące się źródła u ła tw ia ją  podcinanie nad- 
ległego progu. Ten osta tn i k ruszy  się

zatem, obrywa calcami i stacza w dół 
rozbity  na długie, rozległe piargi (fig. 3).

(Fig. 3).
Kuesta Nanosu nad Moczylnikiem. K  wapienie 

górnokredowe, F  flisz.

Wszędzie też bieleją smugi piargów 
na stoku, o ile nie zostały pokryte przez 
bogato rozrasta jące się krzaki. Zwłasz­
cza krzewy jeżyn  rozpierają się gęsto. 
Gałązki uginają się pod ciężarem owo­
ców, k tórych  n ik t  nie zrywra, a k tóre 
wonieją słodkim aromatem.

Słońce zaczyna zachodzić. Biała kuesta  
różowieje zlekka, a kaplica św. Hieroni­
ma goreje wysoko w górze. W oddali 
rozpiera się siny m ur Lasu  Ternowań- 
skiego, a za nim w śreżodze majaczą 
A lpy Priulu. Z czuba Nanosu spływa 
chłodne alpejskie powietrze w dolinę 
Moczylnika, k tó ra  głęboko wcięta we 
flisz podnosi się aż pod sarnę przełęcz 
Razdrto (598 m). Przełęcz ta  dzieli dwa 
światy.

Jeszcze złoci się czub Nanosu w do­
gorywających promieniach słońca, kiedy 
wchodzimy do cichej wsi Razdrto. Z po­
koju sympatycznej oberży w patru jem y 
się długo w olbrzymi biały czub, coraz 
bardziej czarny i ponury na tle nieba 
zasianego gwiazdami.

Posuwać się dziś będziemy wzdłuż 
brzegu kotliny Postojny od Razdrto do 
Studeno. Wędrować będziemy przez po­
la uprawne, lasy, łąki, wioski małe, cią­
gle u  stóp białych wapieni.

Ranek je s t  prześliczny. Łąki zarosio- 
ne skrzą się ogniem dyamentów, ptaki 
zawodzą wszystkiem i głosami bez chwi­
li wytchnienia, a ponad wapienną ścianą 
Nanosu ciemne chm ury  kłębią się i ko­
tłują. ,
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Sara czub tonie chwilami we mgle, to 
znowu wyziera  na  świat. Żeglarze Adrya- 
ty k u  m uszą spoglądać w tej chwili ku  
n iem u ponuro. Nanos j e s t  nieom ylną 
prognozą zmiany w pogodzie.

Z Razdrto droga p row adzi przez pola 
do U belska  i Stran. N apisy  kraińsk iego  
k lubu  alpejskiego w skazu ją  ścieżki p ro ­
w adzące na Nanos. Snać góra ta, popu­
la rna  u Słoweńców, stanow i częsty cel 
większych wycieczek.

Mała kapliczka św. Bryksyusza, wysoko 
przyczepiona pod spadzis tą  ścianą, świe­
ci pośród drzew. Leży tuż ponad fliszem, 
k tó ry  stanow i wciąż dolną połowę s to k u  
i zanurza się podobnie j a k  koło W ra t  
pod kredow e wapienie  wyżyny. Od W rat 
zatem  ciągle anorm alne  ułożenie wapieni 
ponad m iękką eoceńską skałą  cechuje 
brzeg Hruszycy.

Ze S t ra n  droga ciągnie  przez las. W a ­
pienna kuesta , p raw ie  500 m wysoka, po­
nad U belsko obniża się powoli, ale bez- 
u s tanku . Z lasu  sk ręcam y w stronę 
wsi św. Michała, gdzie k red a  leży na- 
k sz ta ł t  w yspy  pośród osadów fliszu.

W apienie tworzą czapkę tek toniczną  
spoczyw ającą na fliszu; są zatem  resz tką  
wysokiego b rzegu  Hruszycy, k tó ry  k ie ­
dyś sięgał aż do św. Michała.

E rozya  i denudacya cofnęła powoli w y ­
soką kues tę  ku zachodowi, odsłaniając 
z pod wapieni młodszą skałę. W ten  
sposób g ran ica  fliszu zmienia się bezu­
s tann ie , a zagłębie Posto jny  powoli się 
powiększa.

Podziw iam y Nanos. Ostre czuby od 
Suchego aż do Bukowca ry su ją  się po­
śród delika tnego  muślinu mgieł w yraz i­
ście n ad  s trom ą ścianą. Ta upada nie­
tylko w s tronę  Ubelska i S tran  ale t a k ­
że na wschód ku  wielkiej depresyi, wdzie­
rającej się głęboko w Hruszycę.

Nanos w ten  sposób j e s t  okazałą m ia­
zgą górską, ograniczoną ze w szystkich  
stron wysokiemi ścianami; rozpiera się 
też szeroko ponad otaczającem i w klęsło ­
ściami i depresyami.

Zaczyna być gorąco. Przez pola wije 
się ścieżka do P rzedjam y. Mały potok 
jednak , wzdłuż którego idziemy, płynie 
ze szm erem  nie ku  Nanoszcowi i Piwce,

to je s t  rzekom zagłębia, ale w stronę 
wapieni kredowych. Ucieka poprostu od 
Nanoszca, wżera się coraz głębiej we 
flisz, zbierając wody dokoła z zielonych 
pól i łąk. Niedaleko kuesta. T urko t pra­
cującego m łynka przenika rozgłośnie po­
wietrze. Pod wapienną ścianą potok 
przyśpiesza biegu, pieni się i rzuca z h a ­
łasem w rozżartą  jaskinię. Prześliczne 
zamczysko osadzone w niszy wylizanej 
przez wodę, zawieszone je s t  jak b y  gn ia­
zdo korsarza ponad huczącą wodą.

Co za dziwne stosunki hydrograficzne 
panu ją  wzdłuż południow o-w schodniego  
brzegu Hruszycy. Potoki zamiast ucho­
dzić do wężowo wijącego się Nanoszca 
sk ierow ują  się ze środka kotliny w s tro ­
nę kues ty  i znikają pośród k rasu  H ru­
szycy. Czyżby wody tych potoków łą­
czyły się pod ziemią z wodami krasu, 
aby wypłynąć w W ipaw ie  na światło 
dzienne z m ajesta tem ?

Kuesta  wapieni Hruszycy, obniżona do 
50 m nad Przedjamą. maleje jeszcze b a r ­
dziej w stronę Bukowja i Belska. W y ­
g ląda ja k  gruba p ły ta  w ysta jąca  z po­
śród miękkich materyałów. Z pod w a­
pieni wydobyw a się flisz. Ponad wapie­
niami leży dolomit górnotryasowy, zu­
pełnie identyczny jak  koło Garczarowiec 
(fig. 4).

JVNW SJE

(Fig. 4).

Kuesta Hruszyca od Przedjam y do Studeno. 
T dolomit górnotryasowy, K górna kreda, i*1 flisz.

Skały ograniczające od N W  kotlinę 
Postojny są zatem  najw yraźniej p rze­
wrócone; najm łodsza skała  ciągnie się 
u stóp wapiennego muru, na js ta rsza  zaś 
stanowi gruby kom pleks w stropie k re ­
dowych wapieni.

J a k  bardzo zdeformowane są wapienie 
kredowe! Sprawiają  wyrażenie p ły ty  zmiaż­
dżonej i stłoczonej, wyprasowanej, to
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znowu nabrzmiewającej. Miejscami w a ­
pienie są zgruchotane i wtórnie skitowa- 
ne kalcytem, tak, że powstaje brekcya, 
gdzieindziej w yglądają  ja k  ciasto, które 
uległo wałkowaniu. Wapienie należą do 
górnej kredy. Między niemi a tryasem 
nie widać ani śladu utworów dolnej k re ­
dy lub ju ry .  Skały  te zostafy zupełnie 
wygniecione. Sama górna kreda, z redu­
kowana zaledwie do kilku metrów, je s t  
tylko resz tką  grubego kompleksu skały 
ongi dochodzącej do 1 000 m miąższości.

Zgniecenia i stłoczenia, sprasowania 
i walcowania dają się obserwować co 
chwila; mechaniczne deformacye skały 
osiągają tu  najwyższy stopień w Hru­
szycy. W  samem Belsku kościół stoi na 
kredzie. W apień wyziera z pośród zie­
leni i rzuca  oślepiające blaski. Młynki 
tu rkoczą  wzdłuż niskiej kuesty , ja k  pod 
rozżartym, s ta rym  murem.

Dolomity tryasowe, k tóre podnoszą się 
łagodnem  zboczem aż do czuba św. W a ­
wrzyńca, porosłe są trawą. Sam czub 
jed n a k  pokry ty  lasem bukowym  zdradza 
ju ż  ksz ta łtem  swej linii tw ardszy  m ate-  
rya ł  litologiczny. W apienie ju ra jsk ie  po­
k ryw a ją  dolomit i  tworzą zalesione 
czuby.

W  ten  sposób zbocze przedstaw ia cie­
kaw ą budowę. Tryas, pokry ty  w górze 
normalnie przez ju rę , sam spoczywa na 
przewróconej seryi kredy i fliszu.

Zbliżamy się do Studeno, bo zdaleka 
widać już  pośród drzew owocowych w y­
soki kościół. W  samej wsi górna kreda  
znika zupełnie; została wytłoczona. Przez 
chwilę t ryas  i flisz s tyka ją  się bezpo­
średnio ze sobą, nie wykazując żadnego 
śladu z kredow ych porwaków. Ale koło 
kościoła pojawia się znowu kreda. B ie­
leje pośród zieleni ogrodów. Rozszerza 
się coraz bardziej i oddala się w schod­
nią g ran icą  od tryasu. Flisz, k tóry  le­
żał pod kredą, zaczyna teraz  ustaw iać  
się pionowo. Kuesta zawraca nagle ostro 
ku południowi, a w ars tw y  kredowe po­
kazują  podobnie j a k  flisz ławice piono­
we. Jeszcze kilka kroków a brzeg fliszu 
i k redy  zawraca znowu z powrotem na 
zachód, jednocześnie zaś obserwować mo­
żemy pośród ogrodów, łąk  i lasów tegoż

brzegu, że flisz nie zapada się już  pod 
k redą  ani nie stoi pionowo, jeno pokry ­
wa kredę  normalnie, zapadając się słabo 
ku północy. Kreda Medwedowego W ier­
chu, należąca do krasu  Postojny, zanu­
rza się zatem  pod flisz małej zatoki S tu ­
deno. Z górotwórczych zaburzeń dostrze­
żonych wzdłuż południow o-w schodniego 
brzegu  Hruszycy niema tu  już  żadnego 
śladu.

Po 20 km  przewrócenia (długość b rze­
gu Hruszycy od W rat do Studeno) brzeg 
kredowo-fliszowy ma znowu ułożenie nor­
malne j a k  w dolinie Podkraju.

W racam y na wielki gościniec prow a­
dzący ze Studeno do Planiny. Po lewej 
stronie drogi podnosi się s tok traw ias ty  
aż po zalesione czuby. Krótkie zerwy 
zaznaczają erozyjne działanie wód. Go­
ściniec biegnie wzdłuż granicy tryasu , 
k tó ry  spoczywa najwyraźniej na kredzie. 
W szędzie młodsza, wybitn ie  krasowa 
skała  leży pod starszą...

Wieczór już  zapadł. Dzwony Plan iny  
oznajmiają zbliżającą się niedzielę.

W  pokoiku hotelowym zapalamy świe­
ce i rozkładamy mapę Hruszycy na sto­
le. Dostrzeżone zjawiska s taram y się po­
wiązać w jednę całość.

Na podobieństwo budowniczego, k tóry  
z obserwowanych gruzów musi oznaczyć 
p ierw otny styl i rozkład badanego bu­
dynku, musimy i my rozwiązać ta jem ni­
cę u k ry tą  w wyruszonych ze spoczynku 
m asach skalnych W ysokiego krasu.

N atura  zdradza w Hruszycy wielki 
fałd leżący (fig. 5).

Leżący fałd. A  skręt czołowy, B  skręt korze­
niowy, C serya przewrócona (brzuszna), D  se- 

rya normalna (grzbietowa).
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Fałd  j e s t  zaduży jednak , aby go czło­
w iek objął jed n em  spojrzeniem. Dopie­
ro m apa  geologiczna odkryw a  go jakby  
z lotu p taka .

Fałd  nie leży poziomo; podłużna jego 
oś (oś skrętów) nie przebiega ciągle w j e ­
dnakowej wysokości ponad poziomem 
morza. Przeciwnie, fałd je s t  pochylony 
w  k ie ru n k u  podłużnym  i zanurza  się 
w głąb ziemi, g inąc pod m asam i skalnc- 
mi Krzyżnej Góry. Mapa zaznacza n a j ­
wyraźniej in te rsekcyę  fałdu leżącego. 
(Porównaj fig. 1 z fig. 6), W ysta rczy  
zanalizować ko n tu r  kredowo-fliszowy.

Leżący fałd, podnoszący się w kierunku osi po­
dłużnej i .ścięty płaszęzyzną pQziomą A B C D .  
Na płaszczyźnie A C E  F  w ystępuje fałd w po­
staci przekroju pionowego, na płaszczyźnie 
A B C D  w postaci przekroju poziomego (inter- 

sekcya geologiczna).

Linia od Podk ra ju  przez Sanabory do 
W ra t  oznacza grzbietow ą, linia od W ra t  
przez Razdrto do S tudena  przewróconą 
czyli brzuszną stronę.

W  sąsiedztw ie W ra t ,  w górze T ura  
zaznacza się zachow any po dziśdzień 
wielki sk rę t  czołowy fałdu, w kueście 
koło Studeno sk rę t  korzeniowy.

Hruszyca, k tó rą  p rzeb iegam y od trzech 
dni, zbudow ana je s t  zatem  z szeregu mas 
skalnych , k tó re  wcale nie pozostały 
w p ierw otnym  spoczynku. W szys tk ie  
skały  uległy przem ieszczeniu. Osady w y­
budowane w c iągu  ery średniowiecznej 
ziemi oraz z początkiem  now ożytnych 
czasów (flisz) są  przesun ię te  w s tronę  
A d ry a ty k u  w formie g igan tycznego  fał­
du. 12 hm ciągnie się przewrócona se- 
rya  od czuba Nanosowego aż do S tude ­
no, wyznaczając am plitudę  fałdu.

Skorupa ziemska je s t  przedziwna w s wo­
ich odkształceniach. W ędrow aliśm y od 
Garczarowiec do Podkraju  jak b y  po n a j­
bardziej spokojnym obszarze. Któż po­
dejrzewać mógł, że wędrujem y po grzbie­
cie wielkiego lałdu, po kompleksach skal­
nych, k tóre nie znajdują się w miejscu, 
gdzie zostały kiedyś osadzone? ■.»

W ars tw y  zaledwie słabo nachylone, 
czyż mogły nasunąć myśl, że obszar do­
znał przemieszczenia w stronę A d ry a ­
tyku?

Dopiero w Nanosie, bliżej W ra t  n a tu ­
ra  zaczęła okazywać niepokój mas skal­
nych. Od W ipaw y wapienie kredowe 
i flisz, us taw iając  się coraz bardziej s t ro ­
mo, wreszcie pionowo, ję ły  się p rzew ra­
cać począwszy od góry Tura. Wzdłuż 
wysokiej ściany m asy skalne zaznaczają 
wielki skręt, w formie g igantycznego łu- 
ku. Odtąd aż do Studeno pozornie w ra ­
ca spokój. Skały leżą prawie poziomo. 
A jed n a k  wszędzie s tarsze u tw ory spo­
czywają na młodszych. W  przewróconej 
seryi stłoczenia i sprasowania mówią roz­
głośnie o wielkiem przemieszczeniu. P rze­
cież dolna kreda  i j u r a  między tryasem  
a górną kredą  od Przed jam y aż do Pla- 
niny uległy  zupełnemu wytłoczeniu, bó 
naw et w Studeno górna kreda  znikła 
wyprasowana na długości prawie jed n e ­
go kilometra.

Hruszyca przedstaw ia leżący fałd, aló 
koncepcya taka  wynika dopiero z inter- 
pretacyi m apy geologicznej. W  naturze 
zjaw iska zbyt są rozrzucone daleko, m a­
sy zbyt wielkie, aby obraz fałdu w y s tą ­
pił odrazu jasno.

Geologowie też dawmiejsi, przebiega­
jąc  Hruszycę, mniemali, że kompleksy 
tej w yżyny są spokojne i że napotkane 
przewrócenia odnoszą się koło W ra t  i nad 
Razdrto do zjawisk, k tóre  dotknęły j e ­
dynie brzeg krasowej p ły ty  x).

!) Tak np. wiedeński geolog Kossmat mnie­
mał, że Hruszyca począwszy od W rat okazuje 
wzdłuż Nanosu fleksurę, która została przewró­
cona na obniżone kompleksy fliszu. Eleksura 
ta  czysto lokalna, wykazywałaby przewrócenie 
kredy od W rat do Razdrto w stronę jSTF, od
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Nowoczesna tek tonika  analizuje jednak  
wszystkie  dyzlokacye w sposób geome­
tryczny; wychodzi z założenia, że wiel­
kie fałdy leżące są bryłam i trójwymia- 
rowemi, posiadającemi grubość, długość 
i szerokość (amplitudę) i że bryły  te s ta ­
nowią isto tny  element architektoniczny 
łańcuchów górskich. Fałdy leżące, w y ­
dobywając się na  powierzchnię ziemi, 
muszą zaznaczać odpowiedniemi przekro­
jam i czyli in tersekcyam i prawdziwą bu­
dowę zdeformowanych kompleksów skal­
nych.

Mieczysław Limanowski,

T E L E G R A F I A  B EZ D RUTU  
A E L E K T R Y C Z N O Ś Ć  A T M O S F E ­

RYCZNA.

W funkcyonowaniu stacyj telegrafów 
bez d ru tu  nas tępu ją  peryodyczne i nagłe 
zakłópęjiia, których nie można składać 
na ka rb  niedoskonałości przyrządów, 
a k tó rych  źródła należy się spodziewać 
w atmosferze. Zakłócenia owe objawiają 
się popierwsze w ten  sposób, że promień 
działania jednej i tej samej s tacyi po­
mimo niezmienionej an teny  i niezmie­
nionej energii pierwotnej (nadawczej) 
zmienia się peryodycznie; podrugie w ten  
sposób, że przyrządy odbiorcze stacyi 
odzywają  się, chociaż do an teny  nie do­
szła żadna fala e lektrom agnetyczna. 
P ierw szem u rodzajowi zakłócenia zara­
dza się w  praktyce  w ten  sposób, że b u ­
duje się z góry s tacya  o promieniu dzia­
łan iu  w iększym  niż potrzeba w norm al­
nych  warunkach, tak, że telegram y do­
chodzą i wśród niekorzystnych w aru n ­
ków atm osferycznych; albo też w ybiera

Razdrto do Studeno w stronę SE. Zresztą pły­
ta Hruszycy zaznaczałaby zupełny spokój.

Czytelnik może znaleść bliższe szczegóły 
o Hruszycy w mojej rozprawie „O wielkich 
przemieszczeniach mas skalnych w Dynarydach 
koło Postojny", Rozprawy wydziału matem.- 
przyrodn. Akademii Umiejętności w Krakowie. 
1910. 10 figur i 2 tablice.

się dla telegrafowania pory dnia, w k tó ­
rych—według doświadczenia-^rozchodze- 
nie się tal elektrycznych nie ulega za­
kłóceniu. Wobec drugiego rodzaju za­
kłóceń jednak  nie umiano sobie dotychr 
czas radzić. .

Zbadania siedziby owego drugiego rpT 
dzaju zakłóceń, za poparciem m ateryab  
nem stowarzyszenia niemieckich inżynie­
rów i bawarskiej Akademii Umiejętności,, 
podjął się z powodzeniem p. M. Dickr 
m ann '). Poszukując przyczyny w w a­
runkach  atmosferyczno - elektrycznych, 
zwrócił przedewszystkiem  uwagę na sta- 
sunki w pobliżu anteny. W tym celu 
w r. 1909 w Grafelfing w pobliżu Mona.- 
chium urządzono stacyę nadawczą tele^ 
grafu  bez d ru tu  a w odległości 360 m, 
z rozmysłu nie wielkiej, by, o ile można 
wyłączyć wpływ medyum pomiędzy sta- 
cyam i—stacyę odbiorczą. Na podstawie 
obserwacyj p. D. przedstawia mechanizm 
zakłócenia drugiego rodzaju w ten  spi> 
sób, że chwilowo następujące wahania 
ustawicznego pionowego prądu atmosfe- 
ryczno-elektrycznego a) „uderzają14 elek­
trycznie o antenę, sku tk iem  czego n a ­
stępują  w antenie  „drgan ia11 elektryczne 
o okresie jej właściwym. Dla objaśnie­
nia porównajm y stacyę odbiorczą tele­
grafu  bez d ru tu  z widełkami strojowemi, 
k tóre  odpowiadają, gdy dochodzi do nich 
ton, na jak i  są nastrojone, a więc fale 
akustyczne o okresie owym widełkom 
właściwym, podobnie j a k  an tena  odpo-- 
wiada na fale e lektryczne o pewnym tylr 
ko okresie; ale gdy  widełki gwałtownie 
szarpniem y mechanicznie (ręką, smycz­
kiem), to się również odzywają tonem  
sobie właściwym. Takiem szarpnięciem 
ale elektrycznem  je s t  dla an teny  nagła 
zmiana siły p rądu  elektrycznego płyną­
cego w atmosferze wciąż w kierunku ku 
ziemi. 1 ’

3) Mas Dickmano, Funkentelegraphische Em- 
pfangsstorung, Sitzungsberichte der K. Bayer. 
Akad. der Wissenschaften 1910. 7 abhandlung.

3) Co do prądu pionowego atmosf.-elektr. 
zob. np. artykuł p. Sałpetra „Zagadnienia zasadni­
cze elektr.ratnaosi.“ we „Wszechświecie" 190i|,
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Na tej teo ry i  się opierając, p. D. w y­
pracował też sku teczny  sys tem  ochronny 
dla s tacyi odbiorczej. W iadom o z ele­
m entów  fizyki, czem j e s t  k la tk a  F a ra ­
daya. J e s t  to p rzes trzeń  zam knięta  do­
koła s ia tką  d rucianą  nieprzepuszczającą 
do w nętrza  e lek tryczności  (działanie jej 
zasadza się n a  tem, że elektryczność g ro­
madzi się tylko na  powierzchni przew od­
ników). Owóż chodziło w  tym  przypad­
ku  o zbudowanie k latk i  Faradayow skiej 
zamykającej cały sys tem  odbiorczy, któ- 
rab y  nie przepuszczała p rądu  atmosfe- 
ryczno-elektrycznego, a przepuszczała fa­
le elektryczne nadchodzące ze stacyi od­
biorczej. W  tym  celu d ru ty  stanow iące 
s ia tkę  k la tk i  Faradayow skie j  by ły  tak  
zoryentowane, by  nadchodzące fale e lek­
tryczne  nie mogły w  n ich  wywoływać 
d rgań  elek trycznych  (i tem  samem się 
wyczerpywać), innem i słowy, d ru ty  były 
mniej więcej prostopadłe do w ektora  
elektrycznego nadchodzących fal te leg ra ­
ficznych. S ia tka  m eta low a sk łada jąca  się 
z rów noległych  d ru tów  je s t  bowiem 
„przezroczysta" dla fal e lek trom agnetycz­
nych, je ś l i  j e s t  us taw iona  tak, by d ru ty  
były prostopadłe do k ie runku  siły  e lek­
trycznej w padających  na  n ią  falach 
e lektro-m agnetycznych. Tak  zbudowaną 
k la tkę  połączono z ziemią (zapomocą prze­
wodów uniem ożliw iających d rgan ia  e lek­
tryczne  w dru tach  k latk i  podczas odpro­
w adzania  do ziemi e lektryczności p łyną­
cej z atmosfery). W  ten  sposób system  
odbiorczy s tacy i telegrafii bez d ru tu  
chroniony je s t  przed prądem  atmosfery- 
czno-e lek trycznym  (spływ ającym  po d ru ­
tach  k la tk i  do ziemi) i p rzed  pochodzą- 
cemi s tąd  zakłóceniami, gdy  tym czasem  
fale e lek tro-m agnetyczne pochodzące od 
s tacy i nadawczej przechodzą przez ową 
ochronę nie u lega jąc  absorpcyi.

P. D ickm ann  zapowiada zarazem  da l­
sze badania  w tej spraw ie i tak  np. co 
do promieniotwórczości atm osferycznej, 
osiadającej na  d ru ta c h  a n te n y  i tem  spo­
wodowanej n ienorm aln ie  wysokiej joni- 
zacyi pow ietrza  w  pobliżu d ru tów  a n te ­
ny; następn ie  co do w pływ u atm osfery 
pomiędzy s tacyam i na  zakłócenia p ierw ­
szego rodza ju  i inne. J . L .

E M B R Y O G E N E Z A  L A R W  ŻABY
WYTWORZONYCH DROGĄ PARTENOGE- 
NETYCZNĄ PRZEZ NAKŁUCIE JA J  NIE- 

“ZAPŁODNIONYCH 1).

P. Bataillon w krótkiej notatce  podaje 
opis swych niezmiernie ciekawych do­
świadczeń. Przebieg ich był nas tępu ją ­
cy; samice żaby, Rana fusca, po zdezyn­
fekowaniu dla ochrony przed p rzypadko­
wym wniknięciu plemników, były podda­
wane operacyi. Po otworzeniu jam y  
brzusznej j a j a  zostawały wyjęte z maci­
cy i rozłożone w jednej w arstw ie  w n a ­
czyniach o dnach płaskich. Zapomocą 
ostrego i bardzo cienkiego sztylecika ze 
szkła, m anganu lub p la tyny  Bataillon 
nakłuw ał ja ja ,  s ta ra jąc  się, by punkt 
ukłucia leżał ekscentrycznie do czarnej 
hemisfery ja j ,  i badał ich zachowanie się 
dalsze. Uszkodzone miejsce wskazywał 
zwykle lekki ślad, często tworzyły  się 
małe wypukliny. W ten sposób uszko­
dzone ja ja  zostawały p rzyk ry te  wodą 
i w przeciągu 45 min. wykonyw ały  swój 
obrót, a po upływie 3 —  4 godzin zaczy­
nało się brózdkowanie, zupełnie tak, j a k  
w ja ja ch  zapłodnionych. W większości 
jaj  brózdkowanie przebiegało z nadzw y­
czajną prawidłowością. Pierwsze brózdy 
ukazywały się na biegunie w egeta tyw ­
nym ja ja , a p iękne morule, obserw owa­
ne w końcu pierwszego dnia nie różniły 
się niczem od podobnych stadyów, o trzy­
m anych  z ja j ,  zapłodnionych. Obok seg- 
m entacyi regularnej występowała też n ie­
prawidłowa, — na wielu ja jach  zaczynała 
się znacznie później. Wogóle jednak  
w 6— 7 godz. po ukłuciu  we wszystkich  
ja jach  brózdkowanie było widoczne.

Zatrzymanie się rozwoju można było 
obserwować we w szystk ich  stadyach. 
Gastrulacyi dosięgała mniej więcej 7,0 
ja j ,  dużo nie przekraczało s tadyum  n ie ­
zupełnie zamkniętego prostoma, część

J) E. Bataillon, L ’embryogenese complete 
provoquee chez les Amphibiens par piqure de 
1’oeuf yierg'', larves parthenog-enetiqu.es de Rana 
fusca. C. r. de l’Ac. des Se. JSfe 16. 1910.
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znów traciła  życie po dojściu do s tadyum  
p ły tk i rdzennej. Wogóle w 9 szeregach 
doświadczeń Bataiłłon otrzymywał śre­
dnio jednę  lub dwie larwy na 100 jaj. 
Nadmienia jednak , że dużo jaj zużytko­
wał na inne cele—na doświadczenia kon­
trolujące, przypuszcza więc, że w razie 
system atyczniej prowadzonych doświad­
czeń biegły eksperym enta tor  otrzyma 
procent la rw  znacznie większy.

Paktem , k tóry  Bataillonowi poddał myśl 
wykonania  wyżej opisanych doświadczeń, 
było zachowanie się plemników podczas 
zapładniania ja j  ropuchy, Bufo calamita, 
sperm ą traszki, Triton alpestris. Po w ni­
knięciu do ja ja  plemniki okazywały zu­
pełną bezczynność, a jednak  ja ja  w yko­
nyw ały  obrót i s taw ały  się odporne n a ­
wet względem plemników swego ga tun ­
ku. Miało się tu  więc do czynienia z roz­
wojem partenogenetycznym , gdyż ani 
zlanie się jąder, ani zlanie plazmy ele­
m entu  męskiego i żeńskiego nie n as tę ­
powało. Wobec tego działanie plemnika 
można tu  było sprowadzić do akcyi m e­
chanicznej: uszkodzenie lokalne spowo­
dowane przez niego wpływało na zmianę 
wew nętrznego ciśnienia osmotycznego. 
S tąd  Bataillon wysnuł wniosek, że ak- 
cyę plemnika można zastąpić przez p ro ­
ste  ukłucie jaja. Rezultaty z doświad­
czeń, przeprowadzonych w tym  k ierun ­
ku, przeszły oczekiwania badacza, gdyż 
nak łu te  ja ja  nietylko wykazywały seg- 
m entacyę, lecz rozwijały się w kom plet­
ne larwy. Z tego faktu wnioskuje, że 
„substancyę aktyw ną, właściwą w szyst­
kim spermom" można sprowadzić do a k ­
cyi mechanicznej, k tóra  wywołuje w j a ­
ju  reakcyę w kierunku zmiany s tanu  ró ­
wnowagi i daje pobudkę do rozwoju. 
Z otoczenia bowiem takie ukłu te  ja je  nie 
dostaje żadnych substancyj ka ta litycz­
nych, ani m atery j chemicznych, które 
pobudzałyby je  do rozwoju. Amphimy- 
x is  -  zlanie się ją d e r  s ta je  się wobec t e ­
go w procesie zapłodnienia czemś do- 
datkowem, niezbędnym zaś warunkiem  
rozwoju je s t  owa reakcya jaja , k tó rą  
wywołać można przez zwykły proces m e­
chaniczny.

Podane doświadczenia przedstaw iają

nowy i ważny matęryał, na  którego pod ­
stawie, być może, można będzie dojść 
do rozwiązania pewnych podstawowych 
problematów, dotyczących kw estyi za­
płodnienia i związanej z nią kw esty i 
dziedziczności.

Wanda Markowska.

AUGUST WEISMANN,

O Z A C Z E P N E J  P O S T A W I E  
P A W IK A  N O C N E G O .

(Dokoxozenie).

Przypadki takie dlatego wydają mi się 
szczególnie ważnemi pod względem te ­
oretycznym, że widzimy w nich zupełnie 
wyraźnie, iż przytłumienie popędu do 
ucieczki nie może wcale wypływać z ro­
zumu i woli zwierzęcia, lecz wypływa 
raczej z nagromadzenia się „przypadko­
wych" zmian pożytecznych, k tóre wzmo­
gły się wreszcie do tego stopnia, że n a ­
dały popędowi kierunek odwrotny. I u p a ­
wika nocnego popęd do ucieczki je s t  s t łu ­
miony i odpowiedzią tego m otyla na n a ­
paść nie je s t  ucieczka, lecz zawsze za­
czepna postawa i osobliwe bodzenie. To 
ostatnie właśnie dowodzi naocznie, że 
cały odpór nie ma źródła w zakresie 
przedstaw ień pawika nocnego, lecz w za­
kresie p rzedstaw ień  napastnika; nocny 
pawik nigdy bowiem w ciągu życia ca­
łego na nikogo nie napada, co zaś do 
ptaka, to ten zna i boi się niebezpiecz­
nych przeciwników, a zaczepna postawa 
symuluje właśnie takiego przeciwnika. 
Ruch bodący nie mógł przeto powstać 
z ak tu  woli.

Zresztą popęd do ucieczki u pawika 
nocnego nie j e s t  zupełnie stłumiony. J e ­
żeli potrącanie zwierzęcia w ykonyw ane 
jes t  nazbyt długo, to w końcu nie rea ­
guje on już zapomocą postaw y zaczep­
nej, lecz zaczyna leciutko poruszać skrzy­
dłami i brzęczeć, poczem nagle wzbija 
się szybkim ruchem  w powietrze i ucho­
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dzi od swego dręczyciela. W  w arunkach  
n a tu ra lnych  nie zachodzi to jed n ak  i nie 
pomogłoby to wcale m otylowi w s tosun­
ku do jego  najczęstszych  wrogów, p ta ­
ków, gdyż te potrafią  z w ielką spraw no­
ścią łapać  m otyle  właśnie podczas lotu. 
Jedyn ie  m askow anie  się może służyć mo­
tylom za obronę, chociaż i to zapewne 
też nie w każdym  w ypadku  działa sk u ­
tecznie.

Jakko lw iek  więc in s ty n k t  przepisuje 
pawikowi nocnem u jego  odstraszającą  
postawę, jednakże  szczegóły jej  nie są 
tak  ściśle unormowane, ja k  w n iek tórych  
innych  in s tynk tach , oczywiście dlatego, 
że niewiele od tego zależy, do jak iego  
stopnia naprzyk ład  skrzydła  zostaną roz­
postarte , lub czy bodzenie będzie w yko­
nyw ane nieco silniej czy też słabiej. Do­
bór bowiem  może wydoskonalać pewne 
przystosowanie  w tej tylko mierze, w j a ­
kiej wydoskonalenie  to okazuje się je sz ­
cze pożytecznem. Callima musi uk ładać  
skrzydła  swe w s tan ie  spoczynku zupeł­
nie dokładnie  w tak i  sposób, aby ne rw y  
liściowe w idniejące na ty lnem  i przed- 
niem skrzydle ściśle sobie odpowiadały; 
w przeciw nym  razie ochronne naślado­
wnictwo liścia nie dochodzi do skutku . 
Podobnie g a tu n k i  V anessa  m uszą bardzo 
ściśle zachow ywać w s tan ie  spoczynku 
położenie skrzydeł, inaczej bowiem nie- 
ubarw ione sym patycznie  części przednich  
ich sk rzydeł by łyby  widoczne i zd radza­
łyby  je  wobec wrogów.

Atoli u paw ika nocnego nie może wszak 
wiele zależeć od tego, czy oczko zos ta ­
nie nieco więcej czy mniej wysunięte , 
jeżeli tylko będzie o tyle widoczne, aby 
mogło spraw iać wrażenie oka; to też w i­
dzimy, że zwierzęta  te  naogół wprawdzie 
nada ją  skrzydłom  takie samo położenie, 
lecz rozsuw ają  je  to więcej, to znowu 
mniej. Pom iędzy cz te rnas tom a zdjęcia­
mi fotograficznemu, jak ie  p rzygotow ał dla 
m nie  uprzejm ie  dr. Guaita, znajdu je  się 
jed n o  tylko, na  k tó rem  skrzydła  są sze­
roko rozw arte; n a  wielu z pośród nich  
widnieje w ąska  ty lko  szczelina pom iędzy 
skrzydłam i, na  większości zaś zdjęć sk rz y ­
dła nie rozchodzą się wcale. To osta tn ie  
mogłoby być dla m oty la  naj korzystniej -

szem, ponieważ w tedy  skrzydła wraz 
z ciałem zdają się tworzyć jednę  całość. 
Zresztą nie tylko poszczególne osobniki 
zachowują się pod tym  względem roz­
maicie, lecz także jeden  i ten  sam  mo­
ty l rozpościera skrzydła  raz bardziej, 
innym  razem mniej, stosownie do siły 
podrażnienia i swej chwilowej wrażli­
wości.

Co do gąsienic z oczkami, ja k  np. 
Chaerocampa elpenor, s tarałem  się już 
dawniej („S tudya z dziedziny teoryi des- 
cendencyi“ str . 59) nadać cechę p raw do­
podobieństwa tem u twierdzeniu, że i ich 
wysoce charak te rys tyczna  postaw a za­
czepna została naby tą  nasamprzód, to zn. 
przed odstraszającym  rysunkiem , przed 
oczkiem. Zaczepna postaw a polega tam  
na w ciąganiu  trzech przednich pierścieni 
wraz z głową w pierścień czwarty, na 
k tó rym  widnieje oczko, przez co cały 
przedni koniec gąsienicy silnie nabrzm ie­
wa i może być łatwo brany za głowę 
większego zwierzęcia. Istn ieje  wszelako 
pokrew ny am erykańsk i ga tunek  (Dara- 
psa), k tó ry  przyjm uje  tę samę postawę, 
nie posiadając oczka. Analogiczny fakt 
znajdu jem y u motyli, przynajmniej ja  
spostrzegłem, że Sm erin thus  populi, n a ­
strosz topolowiec, trącony od przodu pal­
cem, przesuw a podobnie skrzydła, j a k  
ocellata, tylko czyni to słabiej. Nie ma 
on zupełnie oczek, lecz posiada jednę  
w ielką mocno ceglastą  p lam ę na ty lnem  
skrzydle, jask raw o  odcinającą się od sza­
rego t ła  tego ostatniego i będącą w s ta ­
nie raptownem  ukazaniem  się napędzić 
s trachu  małemu ptaszkowi. Nie zaobser­
wowałem tu  jed n a k  ruchów  w ahadło­
wych ani bodących. W ydaje  mi się mo- 
żliwem, że u Sm. populi osiągnięty je s t  
pierwszy stopień zaczepnych urządzeń, 
k tóre  u Sm. ocellata zostały doprowa­
dzone do tak  wysokiej doskonałości. 
Obserwacya Standfussa, w edług której 
nastrosz topolowiec za potrąceniem  spa­
da, nie zawiera, mojem zdaniem, żadnej 
z tem  sprzeczności, ponieważ mogą b a r ­
dzo dobrze istnieć równocześnie dwojakie 
urządzenia ochronne. Może to naw et j e s t  
powodem tego, że u nastrosza topolowca 
nie mogło się dotychczas w ytw orzyć  ocz­
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ko i doskonalsza postawa zaczepna, albo­
wiem spadanie było dlań lepszą i w y s ta r ­
czającą najczęściej obroną. I co do am e­
rykańsk ich  gatunków  Sm erinthus win­
niśmy zadać sobie pytanie, czemu ich 
oczko nie j e s t  tak  doskonale wyformo- 
wane, j a k  u europejskiego gatunku, sko­
ro miały one ten  sam  czas do zupełnego 
rozwoju, wszystkie bowiem gatunk i ocel- 
iata  pochodzą od wspólnych przodków. 
Doświadczenia, mające za przedmiot za­
czepną postawę i wogóle zachowanie się 
ga tunków  am erykańskich  wobec napaści, 
musiałyby dostarczyć cennych wyjaśnień, 
dotyczących rozwoju tych instynktów  
i ich broni—odstraszającego rysunku.

Mogłem poza tem  czynić doświadcze­
nia tylko z najw iększym  europejskim ga­
tunkiem  Sm erinthus, z Sm. ąuercus oraz 
z najmniejszym, Sm. tiliae. Ostatni g a ­
tunek  zachowuje się zupełnie tak, jak  
wskazuje opis Standfussa: motyl „ani nie 
spada, ani nie porusza się w jakikolwiek- 
bądź sposób, jeżeli naw et nieprzyjaciel 
znajduje się zupełnie blisko niego; ufa 
swojej, j a k  liść zielonej, szacie, k tó ra  ma 
go chronić". Przeciwnie, Sm erin thus ą u e r ­
cus, p iękny żółtawo-szary motyl, k tó ry  
p rzyjm uje w stanie  spoczynku podobne 
położenie skrzydeł, jak  Sm. ocellata, cho­
w a wówczas całe tylne skrzydło o bar­
wie jask raw o  żółtej, z w yją tk iem  jego  
tylnego kąta , który, sfałdowany nieco, 
w ysta je  z pod brzegu przedniego sk rzy ­
dła. Skoro zwierzę zostanie potrącone, 
wówczas podnosi tułów i rozpościera n ie ­
co skrzydła w tak i  sposób, że w ystępuje  
część żółtego ty lnego skrzydła i p rzede­
w szystk iem  wspom niany koniec jego  ze 
swem  czarnem, białem i czerwonawem 
ubarw ieniem . Zjawia się też ruch  w a ­
hadłowy całego tułowia, podobny do t e ­
go, j a k i  w ykonyw a ocellata, choć mniej 
regularny . Posiadałem  zbyt m ały zasób 
żywych motyli tego gatunku, abym  był 
w stanie wykonać z niemi wiele doświad­
czeń; wydaje  mi się jednak  rzeczą n ie ­
wątpliwą, że i u  nich m am y do czynie­
n ia  z postaw ą zaczepną. Czy wspomnia- 
ny  ty ln y  koniec tylnego skrzydła  działa 
mniej więcej tak , j a k  oczko, nie wiem, 
lecz sądzę, że sama już ja sk ra w a  i nagle

występująca barw na plama bez określo­
nego kształtu, j a k  u Sm. populi, może 
napędzić s trachu  przeciwnikowi i że t a ­
kie ubarwienia zapewne stanowiły w więk­
szości zdarzeń początek doskonałych od­
s trasza jących  oczek. Punk tem  wyjścia 
całego rozwoju było, j a k  się wydaje, 
gwałtowne podnoszenie tułowia związa­
ne z Uieznacznem rozpostarciem sk rzy ­
deł, k tóre pozwalało przeświecać ja ś n ie j ­
szej barwie skrzydeł tylnych; następnie 
powolnemi krokam i rozwijać się zaczął 
rysunek  oczek i wydoskonalona postaw a 
napastnicza u ocellata; co dotyczę roz­
woju rysunku  oczek, to kilka jego s to ­
pni m am y zachowanych u amerykańskich 
gatunków  Sm erinthus.

Jeżeli się nie mylę, wszystkie lub przy­
najmniej większość motyli, spoczywają­
cych podczas dnia, posiada jakiśkolwiek 
rodzaj ubarw ienia  ochronnego, bądź p e ­
wien odrażający znak, k tó ry  je  chroni, 
bądź też sympatyczne ubarwienie, które 
je  czyni do pewnego stopnia niewidzial- 
nemi. Wobec tego jednak, że to o s ta t ­
nie nie j e s t  absolutną ochroną, przeto  
u  wielu z tych motyli wytworzyło się 
jeszcze pewne szczególne instynk tow e 
zachowanie się na wypadek, gdyby zo­
sta ły  odkryte, pomimo, że trudno do- 
strzedz się dają. Zadziwiającą je s t  rze­
czą, w  ja k  różny sposób rozmaite g a tu n ­
ki i g rupy gatunków reagu ją  na odkry­
cie, jak  to dopiero co widzieliśmy u b li­
sko wszak spokrew nionych gatunków  
Sm erin thus. U wstężników, u gatunków  
Catocala, reakcya na niebezpieczeństwo 
j e s t  znów odm ienna od reakcyi w szyst­
kich innych wzmiankowanych motyli, 
gdyż Catocala, zagrożona przez dziób 
ptasi lub przez siatkę na motyle, odla­
tu je  w bok z b łyskawiczną szybkością, 
co j ą  ra tu je  w wielu na pewno p rzypad­
kach. Dziwiono się jaskraw em u czarne ­
mu i białemu obramowaniu na spodniej 
stronie tego motyla, obramowaniu n iew i­
docznemu przeto podczas siedzenia, i ob­
jaśniano je  jako  pozostałość daw nie jsze­
go, obecnie bezwartościowego rysunku; 
j a  wszakże sądzę, że rysunek  ów i dzi­
siaj posiada znaczenie i że należy go 
uważać za środek, służący do w prow a­
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dzania w błąd śc igającego p taka, który, 
wobec nadzwyczaj n iespokojnego zygza­
kowatego lotu i n ieregu larnego  szybkie­
go k ręcen ia  się we w szystk ie  s trony  mo­
tyla, nie wie już  gdzie j e s t  przód, gdzie 
tył, gdzie górna, gdzie spodnia s trona  
motyla. Obramowanie bowiem  na spod­
niej stronie  przebiega  w tym  samym 
k ie ru n k u  co i na  s tronie  górnej ty lnych  
skrzydeł z tą  ty lko różnicą, że na gór­
nej stronie czarne pask i znajdu ją  się na 
czerwonem, żółtem lub niebieskiem  tle, 
gdzie też ja sk ra w e  barw y, j a k  b łyska­
wica m igające, po tęgu ją  jeszcze zawikła- 
nie obrazu. P ta k  trac i przeto możność 
zoryentow ania  się w położeniu swego la­
tającego  łupu  i nie raz  zdarzy  się, że 
chw yci n ieuda tn ie  i n iejeden wstężnik 
um knie  i dosięgnie zbawczego pnia drze­
wa lub s ta rego  m uru, aby  tu  zginąć p ta ­
kowi z oczu. Rzecz m ia łaby  się przeto 
mniej więcej tak, j a k  ju ż  przypuszczał 
K. Darwin, k tó ry  rozpa tryw ał  pstre  ty l ­
ne sk rzyd ła  wstężników, jako  środek 
w prow adzan ia  w b łąd  ścigającego p taka, 
gdyż skrzyd ła  te, jak o  najwidoczniejsza, 
na jja sk raw sza  część motyla, zwodzą p ta ­
ka  w tak i  sposób, że chw y ta  za nie, za­
m iast za niepozorny zatułów. Dobrze 
mi wiadomo, że pomimo ty ch  w szystk ich  
podstępów m nóstwo w stężników  byw a 
jed n ak że  przez p tak i  chw y tanych  i z ja­
danych, lecz n iezaw odnych środków 
ochronnych wogóle n iem a i wszak wdemy 
także, że potom stw o jedne j pa ry  u k a ż ­
dego g a tu n k u  może być t a k  bardzo zdzie­
sią tkowane, że znow u je d n a  tylko pa ra  
p rzy  życiu zostaje dla u trzym an ia  g a ­
tunku . Gdyby dziesią tkow ania  tego nie 
było, wówczas g a tunek  zwiększałby się 
liczebnie w  nieskończoność, gdyby  zaś ro ­
czne ich wyniszczanie jeszcze dalej w zra ­
stało,* w tedy  g a tu n e k  zm niejszałby się 
liczebnie i w ym arłby  wreszcie. Możemy 
tedy  w yrozum ieć na  zasadzie niezliczo­
nych  środków ochronnych u  ga tunków  
prześladow anych, j a k  t rudnem  zadaniem  
je s t  dla nich  u trzym anie  ilości osobni­
ków w s tan ie  równowagi. Sam a tylko 
w ysoka  płodność nie  może tu  w  żaden 
sposób w ystarczyć , musi tu  raczej w y ­
stąpić zarazem  dbałość o to, aby osobni­

ki były w każdem stadyum  rozwoju tak  
dobrze zabezpieczone, żeby nigdy w szyst­
kie nie mogły być zgładzone i aby przy­
najm niej m inimalna ich ilość, niezbędna 
do u trzym an ia  gatunku , pozostała przy 
życiu i osiągnęła s tan  dojrzałości.

Ponieważ wszystkie  te  małoznaczne 
przystosowania  barw  powstać mogły j e ­
dynie drogą doboru naturalnego, przeto 
dostarczają nam zarazem interesujących 
wyjaśnień, dotyczących bystrości wzroku 
i spostrzegania, ja k a  cechuje wrrogów 
prześladowanych gatunków.

Tłum. Jadwiga Bornsteinowa.

Kalendarzyk astronomiczny na sierpień r. b.

Merkury znajduje się na niebie wieczor- 
nera, i 30-go będzie w największem odchy­
leniu wschodniem od słońca, wynoszącem 
27,°1, gołem okiein nie może być jednak 
dostrzegany, z powodu swego nizkiego po­
łożenia na ekliptyće.

Wenus wschodzi jako świetna Ju trzenka 
na 2 |  godziny przed słońcem, ku końcowi 
miesiąca nieco później, gdyż stopniowo przy­
bliża się do gwiazdy dziennej. Przez lune­
tę widać, że cała prawie tarcza planety jest 
oświetlona.

Mars utonął w blaskach zorzy wieczornej 
i jest niewidzialny. Tego samego losu do­
znaje w końcu miesiąca Jowisz; na począt­
ku zaś miesiąca można go widzieć z nasta­
niem zmroku nizko na południo zachodzie, 
jako dużą białą gwiazdę.

Saturn  ukazuje się na początku miesiąca 
około godz. 11-ej wieczorem, w końcu oko­
ło g. 9-ej wiecz., nizko na wschodzie, nieco 
ku północy, jako jasna żółtawa gwiazda 
i świeci następnie przez całą noc. Pierście­
nie planety są szeroko rozwarte, skutkiem 
czego są one bardziej dostępne do obserwą- 
cyj dla posiadaczy mniejszych lunet. Od 
19-go planeta zaczyna się poruszać ruchem 
wstecznym po gwiazdozbiorze Barana. Dwie 
dość jasne, jednakowo wysokie gwiazdy, 
które świecą nad Saturnem, są to główne 
gwiazdy konstelacyi Barana, mianowicie 
a i (3.

T. B.
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Przewaga cech ojcowskich lub macie­
rzystych U mieszańców. Jednem z najcie­
kawszych zagadnień, dotyczących mieszań­
ców, jest wykrycie czynników, wpływają­
cych na przewagę cech ojcowskich lub m a­
cierzystych. Odpowiednie badania czynione 
były nad zarodkami szkarłupni, uwzględnia­
no przy tem przedewszystkiem temperaturę 
wody, jako czynnik decydujący. Tennent 
w ostatnich swoich badaniach zwrócił głó­
wną uwagę na większą łub mniejszą alka­
liczność wody morskiej, w której rozwijają 
się jajka. Tennent wziął dwa gatunki: To- 
xopneustes variegatus i Hipponoe esculenta, 
k tórych  skrzyżowanie daje się bardzo łatwo 
uskutecznić. Gdy się krzyżuje samca Hip­
ponoe z samicą Toxopneustes, zarodek uja­
wnia cechy Hipponoe, t. j. ojcowskie. W ra­
zie krzyżowania samca Toxopneustes z sa­
micą Hipponoe, rozwija się zarodek typu  
matczynego, podobny do pluteusa Hipponoe. 
W obudwu więc przypadkach wpływ cech 
Hipponoe jest przeważający. Tak dzieje się 
w zwykłych warunkach krzyżowania, w nor­
malnej wodzie morskiej. Tennent wpadł na 
myśl, aby zmienić pod względem chemicz­
nym środowisko, zwiększając lub zmniejsza- 
jąo stopień alkaliczności wody. Gdy alka­
liczność wody morskiej wzrastała wskutek 
dodania pewnej dozy NaOH, pluteusy roz­
wijały się według typu  Hipponoe, a gdy 
zmniejszała się przez dodanie kwasu octo­
wego lub solnego, przeważały w nich cechy 
Toxopneustes. Zmieniając więc koncentra- 
cyę jonów hydroksylowych w wodzie mor­
skiej, można dowolnie otrzymywać mieszań­
ce posiadające cechy jednego lub drugiego 
z rodziców. Przytoczony powyżej fakt daje 
ciekawy przykład wpływu, jaki wywiera 
skład chemiczny środowiska na przekazy­
wanie ceoh dziedzicznych.

Cz. St.
(Rev. scient.).

Wpływ wymoczków pasorzytnych na go­
spodarza. W niedawno ogłoszonej rozprawie 
p. Cśpćde rozpatruje kwestyę wpływu orzę- 
sek (Oiliata) na gospodarza, którego ciało 
zamieszkują wspomniane wymoczki. W tych 
przypadkach, gdy wymoczek przebywa 
w przewodzie pokarmowym, nie jest, jak 
się zdaje, niebezpieczny dla swego gospo­
darza, to  też Cćpóde uważa wspomniany 
sposób życia raczej za rodzaj komensalizmu 
wewnętrznego, niż za istotne pasorzytnictwo. 
Co dotyczę wymoczków żyjących w takich 
organach, jak np. wątroba, gruczoły płcio­

we, macica i t. p., to zazwyczaj wywołują 
one. mniej lub więcej ciężkie zaburzenia 
w tych  narządach. Skorupiaki widłonogie 
opanowane przez wymoczki pasorzytne z ro­
dzaju Perezella są mniejsze, niż osobniki 
wolne od, pasorzytów. Szczególnie ciekawy 
przykład daje nam kastracya pasorzytnicza. 
W gruczołach płciowych u samców Astera- 
canthion rubens gnieździ się wymoczek-pa- 
sorzyt Orchitophrya stellarum. Żyje on gro­
madnie w jądrach i przekształca zawartość 
gruczołów, w części pochłaniając ją i w y­
dzielając przez osmozę resztki swego poży­
wienia; oprócz tego, wymoczki te  wywołują 
oddzielanie się komórek płciowych, które 
wpadają do jamy gruozołowej i ulegają 
zwyrodnieniu. W skutek tych  dwu proce­
sów, chemicznego i mechanicznego, następuje 
częściowa lub zupełna kastracya gospoda­
rza, zaatakowanego przez wymoczka. Ró­
wnież ciekawa jes t  pod tym  względem Pro- 
tophrya ovicola, wywołująca potworne zbo­
czenia podczas rozwoju embryonalnego mię­
czaków z gat. Littorina rudis. Działanie 
szkodliwe tego pasorzyta jes t  pośrednie, po ­
nieważ wywołuje on zmiany przedewszyst­
kiem w środowisku, w którem żyją młode 
Littoriny, mianowicie 1) zabiera z niego 
substaneye niezbędne dla swego życia, 2) 
wydziela z siebie pewne substanoye szkodli­
we. Gdy zakażenie jest silne, zarodki, zwła­
szcza bardzo młode, nie mogą przystosować 
się do odmienionego środowiska i giną; w ra ­
zie słabszego zakażenia zarodki przystoso­
wują się w mniejszym lub większym sto­
pniu i rozwijają się według form mniej lub 
więcej anormalnych; stany teratologiczne 
często idą w parze z chorobliwemi. U za­
rodków rozwijających się normalnie muszla 
skręca się spiralnie, a skrę ty  przylegają do 
siebie; u  zarodków anormalnych muszla by­
wa mniej lub więcej rozkręcona; zdarza się 
także, że muszla rozwija się w kierunku 
linii prostej w ciągu jakiegoś czasu, poczem 
raptownie poczyna rosnąć w kierunku od­
wrotnym. W niektórych przypadkach m u­
szla, nie skręcona spiralnie, posiada rowki 
rozmaitej grubości, zarodek wówozas jest 
nietylko potworny, lecz i chory.

Cz. St.
(Rev. scient.).

0 wpływie alkoholu na długość życia 
i przemianą materyi u zwierzęcia głodzo­
nego. Kochmann i Hall wykonali w tym  
kierunku doświadczenia na głodzonych kró­
likach. Większe dawki przyspieszały śmierć 
zwierzęcia, gdy tymczasem mniejsze (3 — 5 
cm's 10°/o - owego alkoholu dla zwierzęcia 
o ciężarze ciała około l 3/4 kg) przedłużały 
żyoie. To działanie trzeba odnieść częścio­
wo do zaoszozędzania białek i zapasów wo­
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dy. Szkodliwe działanie większych dawek 
polegało na większym rozpadzie białka, któ- 
tem u ulegały głównie substancye białkowa­
te Ubogie w si irkę, jak  to wykazały równo­
czesne oznaczenia azotu i siarki. Różnice 
w działaniu dawek alkoholu różnej wielko­
ści można także rozpoznać z zachowania się

ciężaru ciała. Małe dawki alkoholu ograni­
czają diurezę, duże zwiększają. Z wyników 
tych badań możnaby wnioskować o znacze­
niu, jakie mogłoby mieć podawanie małych 
ilości alkoholu u osób o podupadłem odży­
wianiu.

K. B.
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